


Biblioteka Politechniki Krakowskiej
100000334394

00000334394







DZ ] EŁA WSZYSTK1 E
ADAMA

MICKIEWICZA



DZIEŁA WSZYSTKIE

ADAMA
MICKIEWICZA

WYDALI

TADEUSZ PINI i MARYAN REITER

NAKŁAD KSIĘGARNI H. ALTENBERGA
WE LWOWIE.





ADAM MICKIEWICZ
według litografii Kurowskiego z r. 1834.



DZIEŁA WSZYSTKIE

ADAMA
MICKIEWICZA

TOM X]
LISTY 1 PRZEMÓWIENIA

WYDAŁ 1 OBJAŚNIŁ 

MARYAN REJTER

NAKŁAD KSIĘGARNI H. ALTENBERGA
WE LWOWIE



1-302246

CZCIONKAMI DRUKARŃ) NARODOWEJ 
W KRAKOWIE.



LISTY I PRZEMÓWIENIA.
CZĘŚĆ II.

Dzieła A. Mickiewicza, T. XI. 1





DO MARYI SZYMANOWSKIEJ, 
W PETERSBURGU.

Kronstadt, 15 maja 1829 roku. 
Kochana Pani!

Dieu dispose 1. Niech powiedzą, jak się stało, że nie 
mogłem pożegnać się nawet z Panią. Ileż na tem cier­
piałem ! Bywaj zdrowa, droga Pani i drogie Panny. Piszę 
to na statku parowym i jeszcze nie wiem, czy zostanę 
na noc.

Adieu^ drugi listek z Lubeki; listy i weksle odebrałem. 
Adam.

DO MARYI SZYMANOWSKIEJ, 
W PETERSBURGU.

Hamburg, 2 junii 1829 roku.
Niema jeszcze tygodnia, jakeśmy wszyscy razem sie­

dzieli u stołu Pani, a już znalazłem się o mil, nie wiem 
wiele, a co gorsza, nie wiem, na jak długo zapędzony. 
Dotąd nie mogę wmówić w siebie, że jestem tak daleko 
od Michałowskiego placu, i że trzeba odwyknąć i od for­
tepianu Pani i od obiadów panny Julii* 2 i od kłótni 
z panną Celiną. Niestety wszystko to jnż mi stało się 
nieodbicie potrzebnem. Przyznam się Pani pod wielkim 
sekretem, że gdybym się nie wstydził, odrzekłbym się 
i tutejszych zieloności i słowików i wież gotyckich i Wa­
tykanu nawet, ażeby po cichu wylądować na wybrzeżu 
angielskiem, uplacowaó się w domu Joachima3, a potem 
z łyżką w kieszeni nie proszony u drzwi Pienteszewa 
zadzwonić. Ten zamiar, choć dziwaczny, tak mię bawił, 

x) Bóg rozrządza.
2) Wołowskiej.
3) Mieszkanie Adama Mickiewicza w Petersburgu.

1*



4 A. MICKIEWICZ — DZIEŁA.

że mi się o nim śniło i na morzn i na lądzie. Sam chcia- 
łem tej podróży, nie skarżę się na przeznaczenie, znaj­
duję tu tyle rzeczy do widzenia, tyle wszystko wzbudza 
ciekawości i interesu, a przecież smutno podróżować z tą 
myślą, że gdziekolwiek przyjadę, nikt mnie nie powita, 
nikt się z przyjazdu mego nie ucieszy. Spieszę się stąd, 
jak można najrychlej, do Drezna, gdzie spodziewam się 
listy z Petersburga odebrać. Pani dobra, mam nadzieję, 
że kilka słówek dołączy i maleńkie dziateczki także. Pan­
nie Julii proszę rączki ucałować; upewniam, że nie za­
pomnę z Rzymu posłać obiecany prezent. Pannę Helenę 
przepraszam za scyzoryk, musi gdzieś w stancyi mojej 
leżeć, niech Herr Sprachlehrer poszuka. Panna Celina 
niech mi daruje wszystkie dawne urazy, a o przestrogach 
pamiętać może, bo zawsze pochodziły ze szczerej przyja­
źni. Bądź zdrowa pani i wspomnij czasem o swoim słu­
dze. Racz przeprosić Panią Szyszkow, a panna Helena 
panią Bagrejeff, że ich nie mogłem pożegnać.

DO FRANCISZKA MALEWSKIEGO 
W PETERSBURGU.

Hamburg, 2 junii 1829 roku.
Jestem zdrów i wesół, kochany Franciszku. W jakim sta­

nie wyjechałem, musisz wiedzieć od Maryana 1. Ból głowy 
męczył mię jeszcze 24 godzin, ale potem odzyskałem zdro­
wie i humor. Co dziwniejsze, uleczyłem się prawie od 
oczu podróżą moją. Stanęliśmy po żegludze pomyślnej 
w Travenmnde w sobotę, i zaraz ruszyłem do Lubeki, 
gdzie po noclegu dostałem koni do Hamburga. Zabawię 
tu parę dni i sam nie wiem jeszcze, czy na Berlin czy 
mimo Berlina wprost udam się do Drezna. Listy adresuj 
do Drezna poste restante. Masz tedy część oficyalną albo 
raczej buletyn podróży. Powinienby nastąpić rozdział sen­
tymentalny : wiedz albowiem, że stałem się trochę sen­
tymentalny i że nawet piszę dziennik podróży, ale na 
ten raz nie udzielę ci wyjątków, bo niepewny jestem, czy 

1) Piaseckiego.
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list dojdzie. Nie chciałbym nadaremnie konceptów depen- 
sować. Powiem, tylko ogólnie, że mnie podróż bawi, że 
wszystko w koło siebie znajduję dobrem, pięknem, cie- 
kawern; już masz w tern dowód dobrego humoru, albo, 
jakby Jeżowski powiedział, dowód szczęśliwego usposo­
bienia duszy, serca, umysłu i t. d. Ja ociężały, nie lu­
biący nic szukać, nie chcący o nic starać się, liczyłem 
marki i szylingi, robiłem redukcyę monet z całą zimną 
krwią bankierską. Leniwa jazda i popas co sto kroków 
nie bardzo mię znudziły. Prowadzę gawędkę z oberży­
stami, którzy mię klepią po ramieniu. Wypytuję się 
o wszystko, oglądam wszystko. Rząd i prawa, rozległość 
Lubeki i Hamburga już mi są wiadome. Byłem na para­
dzie siły zbrojnej tutejszej, pójdę na birżę 1 : słowem, je­
stem prawdziwy „a tourist" i mógłbym, nim wyjadę do 
Altony, tom podróży napisać. Rad jestem z siebie, nie 
wiem tylko, czy tak dalej będzie. Szczególnie mię dotąd 
zachwyca widok zieloności, zapach wiosny, śpiewy pta­
ków, i w drodze chociaż samotny, nie tak mi ciężko na 
sercu, jak tu w mieście. Postrzegłem, że odwykłem za­
nadto od samotności i że kosztować mię będzie to nagłe 
oddalenie się od was wszystkich i ten długi pobyt w kra­
jach zupełnie dla mnie bezludnych. Cóż robić! oto jest 
wykrzyknik, który mi się często z ust wyrywa i którym 
list kończę.

Odebrałem weksle i dziś będę o nie negocyował, bo 
chciałbym wziąć bilet na Drezno. Najlepsza moneta za 
granicą dukaty; szkoda, że ich więcej nie wziąłem. Mają 
tu kurs wyborny 12 r. assygn. i wymieniają się bez tru­
dności. Dotąd wydatki nie zbyt straszne, dalej spodzie­
wam się, że je zmniejszę. Na statku parowym zdarto 30 
rubli, bo na drugiem miejscu nie podobna było lokować 
się dla złego stołu i niewygód, a za stół, czy kto co dzień 
pił szampana i reńskie, czy tylko wodę, jak ja, wszyscy 
prawie toż samo zapłacili, tak nieregularnie liczono śród 
zamętu, szumu i bezładu. Towarzystwo, z którem miałem 
jechać do Drezna, opuściłem w Lubece, bo z niem lęka­
łem się nudy fatalnej i przekonałem się, że grubo mu-

1) Giełdę.



6 A. MICKIEWICZ. — DZIEŁA.

siałbym się opłacać w oberżach. Bądź zdrów. Alboż nie 
dobrze list złożyłem? Odeszlesz potem ten list do Moskwy 
Józefowi. W Lubece nie było Konsula rosyjskiego. Gdzieś 
wyjechał, w Hamburgu jeszczem go nie widział i nie 
wiem, czy list przyjmie. Noszę wszakże bilet do pani 
Szymanowskiej, a ten primo wyprawiam pocztą. Choć 
jedno dojść powinno. Nie chciałem was długo bez żadnej 
wiadomości zostawić. Z Drezna napiszę przez Konsula.

Adam Mickiewicz.

DO FRANCISZKA MALEWSKIEGO.
Berlin, 12 junii 1829 roku.

Franciszku,
Fiszę do ciebie te kilka słów dlatego tylko, ażebym 

dowiódł, iż nie lenię się wcale, kiedy mam zręczność 
odezwać się do moich miłych. Siedzę tu od tygodnia, 
tutejsi Polacy dali mi obiad ein wenig burschiltos. Wie- 
leby o tern pisać. Cieszyłem się, iż muzyka u nich wię­
cej kwitnie i pieśni mają podostatkiem i lepiej nucą, niż 
nasz fundamentalny Onufry. Filozofia tu pozawracała 
łby. Lękam się, abym nie przeszedł na stronę Śniade­
ckiego, tak mię nudzą Hegliści. Chadzam na Hegla. 1 
Dwie lekcye zajęła różnica między Vernunft i Verstand. 
Widzę, że należę do dawniejszego pokolenia i jako sta- 
tionnaire 1 2 żadnym sposobem nie zrozumiem się z tutej­
szymi metafizykami. Bądź zdrów, z Berlina jeszcze na­
piszę do Zaleskiej i do Jeża. Powróciłem do domu 
o dwunastej wieczorem, a Żukowski wyjeżdża o siódmej 
z rana jutro; napisałem do P. Wyży giną 3 i jeszcze napi­
szę do Szymanowskiej: widzisz, na jak czynnego wycho­
dzę korespondenta.

1) Hegel, filozof niemiecki.
2) zacofany.
3) Bułharyna.

N. B. Jeszcze mam pisać do Lelewela.
Adam Mickiewicz.
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DO JOACHIMA LELEWELA, 
W WARSZAWIE.

Berlin, 12 junii 1829 r.

Przypadkiem znajduję zręczność przesłać kilka słów 
tobie, szanowny i kochany panie Joachimie. Przepłyną­
łem Bałtyk, zwiedziłem Lubekę i starożytny ratusz Hansy. 
Ile pamiątek! Tam mają być raporta z Krakowa. Prze­
byłem kilka dni w Hamburgu, lubo dla ustawicznych 
deszczów nie wiele widzieć mogłem. Teraz niby to oglą­
dam Berlin. Ruszę stąd do Drezna, Wejmaru i Włoch. 
Będziesz miał odemniez drogi jeszcze niemieckiej wiado­
mości. Nie mogłem dotąd znaleźć tu poety rosyjskiego 
Żukowskiego, przyjaciela mojego, który tu w powrocie 
z Warszawy bawi. Nie wiem, czy się poznał z kochanym 
panem Joachimem. Pisałem był do Odyńca, zalecając mu, 
ażeby zbliżył Żukowskiego z tobą i panem Ursynem, 
tymczasem Odyniec w drodze rozminął się z listem i je­
żeli poeta nie poznał się z wami, wielka szkoda. Jest to 
mąż rzadkiego charakteru, rzadkiej uczciwości i szczery 
mój przyjaciel.

Słyszałem, żeś nie bardzo rad z przedmowy! Cierpię nad 
tern. Myślałem nie raz, pisząc, że cię do śmiechu pobudzi. 
Powiedz, dla czego miałem oszczędzać krzykliwą czeladkę 
Parnasu^ jak nazywa Trębecki. Wielkie toż oni zadali 
ciosy literaturze głupiemi radami swojemi, zły smak za­
szczepiając. Odyniec, choć ich nie lubi, jednakże uległ 
nieco ich wpływowi i głupstwa niektóre ledwie że nie 
admiruje. Może w innych naukach macie tam dobrych 
pracowników, ale w literaturze cofniono się o pół wieku 
nawet od Rossyi. Cokolwiek będziesz myślił, jeszcze im 
dokuczę nieraz, niech sobie, co chcą, na mnie piszą i jak 
chcą, potępiają.

Jeżeli kto z Warszawy pisać do mnie zechce, adreso­
wać do Drezna poste-restante.

Adam Mickiewicz,
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DO PANI MARYI SZYMANOWSKIEJ.
Berlin, 12 junii 1829 roku.

Cóż mam pisać mojej Pani o Berlinie? Lepiej go znasz 
Pani odemnie, a ja go znam tylko po wierzchu, bo mię 
osobliwości tutejsze strasznie nudzą. Jeżeli wszędzie tyle 
tylko, ile tu, znajdę ciekawych przedmiotów, nie miałem 
po co z domu Joachima, z takim kłopotem, biedą i nudą 
uciekać. A jakby mi się tam chciało powrócić! Proszę 
o sekret, ale dalibóg zaczynam myśleć, że po staropolsku 
tam dobrze^ gdzie nas niema. W Berlinie przynajmniej 
nic nie znalazłem, coby mi wynagrodziło nasze obiady, 
muzyki i przechadzki; obaczymy, co będzie dalej; dotąd 
nic prócz nudy, przeciwności i głupstwa. Los mię dzi­
wnie ściga. Po nadzwyczajnym wyjeździe w Lubece nie 
ma koni: mówią Niemcy, że to rzecz nadzwyczajna i nie­
słychana; zachorowałem ciężko od ostryg, mówi doktór, 
że to niesłychany przypadek! W Berlinie dwa dni szu­
kam kwatery, nadzwyczajna, dziwna rzecz: słowem 
wszystko na moją biedę nadzwyczajne i dziwne rzeczy. 
Przecież teraz doczekałem się pogody, widziałem piękne 
obrazy i jestem w lepszym humorze, a Panie moje w ja­
kim? Czekam listu w Dreźnie. Byłem u starego Celtera, 
bardzo mię szanuje, bo powiada, że madame Szymano- 
•nislca sehr klug und sehr gescheidt napisała o mnie, żem 
wielki poeta. Sie soli das verstehen1 sie ist ja mit dem 
Herm Gothe bekannt worden.

PP. Julii, Helenie ukłony. P. Celinie przypominam się. 
Adam.

DO TADEUSZA BUŁHARYNA.
Berlin 12 junii novi stili [1829] 

Szanowny i łaskawy Tadeuszu !
Przybyłem do tutejszej stolicy wśród deszczów, chło­

dów, mgły, rosy, po błocie gorszem od litewskiego, a stąd 
w nienajlepszym humorze. Przykro mi było, że musia- 
łem Karlowo ominąć, ale jakżebym mógł Rygę przeje­
chać i wiatru litewskiego zachwycić i oprzeć się tylu 
pokusom nowogrodzkim i kowieńskim! Wołałem tedy 
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prosto skoczyć do Bałtyku i znalazłem, się odrazu o tyle 
mil od wszystkich moich znajomych. Spieszę się do 
Włoch, muszę jednak Drezno zobaczyć i do Weimaru na 
kika dni skoczyć dla widzenia się z Gthem, do którego 
mam listy polecające.

Odebrałem tu z Warszawy wiadomość o koronacyi 
i pełne entuzyazmu opisy uczt i zabaw. Ja tam nie by­
łem ! Podzielam tylko z daleka szczęście moich spółro- 
daków. Chciałem zrazu przesłać Tobie w oryginałach 
i prozaiczne i poetyczne Warszawianów i Litwinów pło­
dy, ale musisz mieć je oddawna, a przynajmniej słyszeć 
o nich musiałeś. Donoszę Ci tylko, że Cesarz nasz jest 
teraz w Berlinie, przyjmowany z entuzyazmem. i że, jak 
powszechnie słychać, rad był z pobytu w Warszawie, 
i Cesarzowa łaskawie wspominała o serdecznem uniesie­
niu, z jakiem przyjęta była od mieszkańców polskiej sto­
licy. Tyle nowin politycznych; prywatne, literackie, anek- 
doty i opisy na dalszy czas odkładam. Teraz muszę 
biedź znowu do konsulatu, na pocztę, pakować, płacić, 
liczyć etc. etc. Dodam jeszcze w prywatnej części listu 
mojego, że dowody przyjaźni Twojej dla mnie głęboko 
w sercu zapisałem. Przekonany jestem o Twojej szlache­
tności, daruj jednak, że li raz jeszcze wyciągając rękę 
przez piaski Brandenburskie i morze Bałtyckie, przypo­
mnę potrzeby Tomasza i kilku moich przyjaciół. Tadeuszu 
kochany, jeśli dla nich będziesz chciał tyle być dobrym, 
ile dla mnie, na cale życie moje zachowam ci wdzięczność, 
zachowam jedno z pierwszych miejsc w sercu mojem. Bądź 
zdrów. Odczytaj raz jeszcze te ostatnie kilka wierszy.

Żonie Twojej ręce całuję. Przypomnij mię zacnemu 
naszemu Przyjacielowi ludzkości.

Twój szczery przyjaciel Adam Mickiewicz.

DO JOACHIMA LELEWELA 
W WARSZAWIE.

(B. d.) Berlin czerwiec 1829 roku.
Musiałeś Pan odebrać list mój przez niejakiego urzę­

dnika bankowego przesłany; niniejszy piszę tylko dla­
tego, abym Pana zbliżył z Żukowskim. Poznałbyś go 
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pan wcześniej, gdyby Odyniec z Warszawy nie był wy­
jechał, przez co listy moje gdzieś zaginęły. Polecam panu 
drogiego Żukowskiego serdecznie. Jest to zacny mąż 
i niepospolity poeta. Jeżeli widujesz Witwickiego albo 
masz z nim stosunki, proś odemnie, aby był u Żukow­
skiego i ażeby mu poetę Zaleskiego prezentował.

Wyjeżdżam wkrótce z Berlina, nie wiem jeszcze, czy 
wprost do Wejmaru, czy na Drezno; stamtąd będziesz 
miał odemnie wiadomość. Tymczasem bywaj zdrów, sza­
nowny i kochany Joachimie. Twój sługa,

Adam.

DO MIKOŁAJA MALINOWSKIEGO.
Berlin, 23 junii 1829 roku.

Nie czuję w sobie, szanowny Mikołaju, dosyć sił na 
list obszerniejszy. To wszystko, co się pisać dało, jużem 
Pranciszkowi przesłał, a powtarzać się w listach nie lu­
bię; zaleciłem wszakże, aby tobie albo pismo moje o tu­
tejszych. literatach albo wyciąg z niego udzielono. Tym­
czasem wiedz, żem w tutejszej stolicy nad zamiar długo 
siedział, bom znalazł zacne i miłe towarzystwo rodaków 
i cudzoziemców. Lubo mię i zdrowia stan i własna chęć 
do Włoch mocno wabi, zabawię jednak w Dreźnie i Mn- 
chen, skąd będziesz miał wiadomości. Niniejszego listu 
interes jest takowy: P. Muczkowski, dla którego, jak 
wiesz, mam obowiązki, ogłosił pierwszy tomik zbioru da­
wnych poetów. Tomik ten obejmuje rymy Sępa.1 Nie­
stety! to ptactwo niezbyt u nas popłatne. Wszakże trzeba 
zachęcać gorliwe przedsięwzięcia. Umyśliłem więc tobie 
stadko Sępie nasłać. Wypraw nieco do Petersburga, nieco 
do Kijowa, resztę złóż w komis. Dziesięć egzemplarzy na 
moje konto zakup, z funduszów albo istniejących u Fer­
dynanda (Gutta), albo jeśli wyczerpane, do przyszłej wy­
płaty. Gdyby nieszczęściem nic nie udało się sprzedać, 
weź połowę na mój koszt, a ja za przyjazdem potrafię 
rozposażyć.

1) Sęp Szarzyński poeta polski z w. 16.
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Bądź zdrów, kłaniaj twoim rodzicom odemnie. Żonę 
twoją pozwalam sobie listownie ucałować. Ferdynanda 
uściskam. Adam Mickiewicz.

P. S. Dla twoich przyszłych literackich płodów będziesz 
miał w Poznaniu gorliwych opiekunów, jeżeli dobrze spra­
wisz się z danego polecenia.

DO FRANCISZKA MALEWSKIEGO, 
W PETERSBURGU.

Drezno, 15 julii 1829 roku.
Od dziesięciu blizko dni jestem w Dreźnie, wczora le­

dwie list twój odebrałem, biletu zaś P. Szymanowskiej 
dotąd nie mogłem ani na poczcie ani w hotelu się dopy­
tać. Zabawiłem nad zamiar dłużej w Berlinie, bom zna­
lazł wielu zacnych Poznańczyków, z którymi czas prędko 
schodził. Jeżeli znajdę zręczność pisać przez kogo, będziesz 
miał obszerniejszy obraz Berlina, a przynajmniej moje 
myśli o Berlinie, tymczasem tyle powiem, że mi się mia­
sto nie podobało, a ludzie wiele zajmowali. Drezno ciasne 
i ciemne, ale milsze daleko; mamy o pięćdziesiąt kroków 
Elbę i piękne przechadzki. Mam tyle do zwiedzenia rze­
czy! Dzień mój tak się pospolicie toczy : o 6-ej (jeżeli 
pogoda) w szkole pływania; po 8-ej idę z katalogiem 
w kieszeni do galeryi obrazów i tam siedzę a raczej cho­
dzę do 12-ej lub 2-ej; potem z kochanym generałem gdzieś 
na obiad lub gawędkę lub wizyty. Muszę o wszystkiem 
pokrótce nadmienić. No, o jenerale trzebaby było równie 
obszernie pisać, jak o galeryi i niektórych bawiących tu lub 
napotykanych Polkach; masz zaś wiedzieć, że tu Mazu­
rów i Warszawiaków ledwie nie tyle, co Niemców, a wszyst­
kie Mazurki ładne. Listy pani Szymanowskiej wszędzie 
najmilej przyjmowane i wszyscy o nią dopytują się z in­
teresem, a jenerał z westchnieniem. W Berlinie pozna­
łem Mendelsonów i bywałem u nich, kazali mi bardzo 
kłaniać się pani Szymanowskiej; PP. Dobrzyckie ditto; 
państwo Łabęccy z córkami z Warszawy ditto (bawią 
teraz w Dreźnie), ale o tern do samej Pani napiszę. 
Z Drezna wyjeżdżam do Munchen, skąd dalej do Włoch 
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ciągnę. Możesz do Mnchen pisać poste-restante; lepiej 
jednak do Drezna pod adresem Byczkowskiego, który tu 
mieszka i będzie wiedział o moich obrotach. Weksla jesz­
cze nie odmieniałem, straty zapewne nie będzie albo ma- 
łoznacząca. Czy widziałeś się z Hlybiszowem i czy nie 
można będzie później przynajmniej z jego pomocy ko­
rzystać w pisanin? Czy nie miałeś jakich wiadomości od 
naszych dalekich przyjaciół? Spodziewałem się coś po­
myślnego usłyszeć i podobno omyliły mię przeczucia moje. 
Posyłkę przez Buturlina musiałeś odebrać. Kłaniaj na­
szym dobrym przyjaciołom, kochanemu panu Kasprowi 

elwietrowi, Olesia przyciśnij, aby małą kartkę do mnie 
napisał; Maryan z obowiązku powinien niekiedy się ode­
zwać.

Zanieś moje pozdrowienie do domu Pienteszewa. Przed 
wyjazdem z Drezna sam do pani Szymanowskiej napiszę, 
teraz przez ambasadora tylko wszystkim kłaniam i wszyst­
kim nóżki całuję. Dotąd jeszcze bardzo, bardzo mi tęskno.

P. S. Ten list długo leżał. Dziś jadę z Morozewiczem 
do Pragi, stamtąd do Mnchen, Szwajcaryi i Włoch.

DO LEONARDA CHODŹKI, W PARYŻU.
Zurich, 19 września 1829.

Kochany panie Leonardzie,
Nie miej za złe, że twój dawny miły list tak długo 

zostawiłem bez odpowiedzi. Wiesz, w jakiem znajdowałem 
się położeniu; w ostatnich czasach pobytu w Kosy i wiele 
nowych przybyło kłopotów. Przejażdżki moje z Moskwy 
do Petersburga, starania się o paszport, wybieranie się 
w drogę, wszystko to nie dało mi o niczem innem po­
myśleć i ledwie teraz odetchnąłem. Praca, którą podjąć 
raczyłeś około wydania paryskiego, tern milsza dla mnie, 
że dowodzi twej o dawnych kolegach pamięci. Możeby 
lepiej było, gdybyśmy pierwej porozumieli się, inaczej- 
bym się rozrządził z wydaniem petersburskiem, które 
właśnie wówczas rozpoczęte przed wyjazdem skończyłem 
i którego ci egzemplarz posyłam. Zachowaj go na pa­
miątkę szczerej życzliwości. Nawzajem upraszam, abyś 
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mi do Rzymu przysłał Historyą Legionów. Słyszałem 
wiele o niej po drodze w Niemczech, ale dotąd jeszcze 
nie udało mi się przeczytać. Zapewne za Alpami zaraz 
się spotkam, życzyłbym jednak mieć od autora egzem­
plarz.

O sobie nie wiele mam do doniesienia. 'Włóczyłem się 
wiosną i latem po Niemczech. Stamtąd przyszłego lata 
nową przedsiębiorę podróż, której zakres od różnych oko­
liczności zależeć będzie. Na przyszłą zimę (jeśli nie pier­
wej) do Paryża na długi zapewne pobyt zjeżdżam. 0 Pol­
sce niech ci Odyniec donosi, ja teraz nawet przez nią 
nie jechałem.

Wyglądam od ciebie listu w Rzymie; jeżeli masz co 
o interesach, wydania paryskiego mnie zakomunikować, 
najlepiej teraz listownie wszystko ułatwić możemy. Mój 
adres: Roma, ma Monte di Brienzo, Pallazzo Ferruci, 
Nr. 20.

Poznaj się, proszę, z panem David, rzeźbiarzem, moim 
dobrym znajomym z Wejmaru; daj mu w mojem imieniu 
egzemplarz wydania paryskiego i proś, aby ci odemnie 
dał odlew mojego portretu, który on świeżo ulepił.

Twój życzliwy sługa,
A. Mickiewicz.

DO FRANCISZKA MALEWSKIEGO, 
W PETERSBURGU.

Rzym, 30 listopada 1829 roku.
Odbieram dziś twój list pełen nowin smutnych, i zgry­

źliwych. Biedny Sobolewski, mój niegdyś towarzysz u Ba­
zylianów i na kibitce. Słowa twoje, że to pierwszy nasz 
nieboszczyk, głęboko utkwiły mi w duszy. Muczkowskiego 
paszkwilów przez Boga nie rozumiem. Wiesz dobrze, że 
nigdy nie byłem dla rodaków niegrzeczny; pamiętam 
nawet, że z bratem Muczkowskiego gadałem i że mu list 
bardzo grzeczny do profesora wręczyłem. Musi to być 
jakiś gałgan. Coś mi obiło się o uszy, że go tam na jakąś 
fetę nie proszono, ale już nie wiem, jak to było. W Ber­
linie, zdaje się, że wszyscy ze mnie byli radzi, bo mnie 
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uczniowie fetowali i w nocy do wozu odprowadzili, a dla 
Poznańczyków obywateli powziąłem szacunek i mam do­
wody, że mię nawzajem lubili i najmilej przyjmowali: 
z nimi w Berlinie ciągle żyłem. W Karlsbadzie prawda, 
że od niektórych poetów uciekałem, bo biorąc wody, 
niepodobna być w humorze słuchania głupich wierszy, 
ale z całą prozą w dobrej byłem harmonii. Mieszkałem 
z Morozewiczem ciągle, on świadek wszystkiego, spytaj 
go, skąd te wieści poszły. Dziwię się, że ciebie obchodzą! 
Od Karlsbadu nie widziałem nikogo, oprócz kilku woja­
żujących błaznów, którzy nam wstyd robią. Nie szuka­
łem ich wprawdzie, ale i dla nich byłem grzeczny. Wie­
ści te muszą być karą bożą za jakieś moje grzechy. Zda­
rzyć się mogło, że o poznańskiem wydaniu, jako o źle 
drukowanem mówiłem, ale o antrepryzie i o wdzięczności 
dla Muczkowskiego, rozwodziłem się do znudzenia. Pisa­
łem nawet do Poznania na ręce Bernatowicza, dawnego 
kolegi nowogrodzkiego, i Muczkowskiemu odpowiedziałem 
na jego pytania względem pieniędzy. Pozostałe egzem­
plarze zdałem na jego rozporządzenie, prosząc, aby je 
biednym uczniom rozdarował. Masz tedy nadto już dłu­
gie wymówki. Powtarzam, że brat Muczkowskiego mu- 
siał nakłamać grubo. Mogły też spaść na mnie różne kłó­
tnie, które dawanym mnie obiadom słyszałem, że towa­
rzyszyły. Dość już o tern. List do Janka załączony po- 
szlij mu niezwłocznie, a ten, który do ciebie piszę, ko­
munikuj Jeżowskiemu dla dalszego potem przesłania 
Jankowi. Od Medyolanu do Wenecyi byłem ciągle chory 
i na zęby cierpiałem. Teraz zupełnie zdrów jestem.

Adam.

DO FRANCISZKA MALEWSKIEGO, 
W PETERSBURGU.

Rzym, grudzień 1829 roku.
...Z Wenecyi ruszyliśmy na Perrarę i Bolonią do Flo- 

rencyi, gdzieśmy trzy tygodnie bawili. Rzym mię zagłu­
szył i kopuła świętego Piotra nakryła wszystkie pamiątki 
włoskie... Przez muzeum jeszcze tylko przemaszerowałem 


